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czej nicość otrzymanych chwilowych, nibyto 
pomyślnych skutków, okaże się wkrótce, a 
chrystyanizm użyty za pozór do niegodnych 
celów, srogą częstokroć sprowadza karę. Bo 
w chrystyanizmie tylko w yłączna prawda a 
wprawdzie spokój. N a wieczne też czasy  
zostaw ił ludziom naukę, ów chór A niołów  
śpiewający przy kolebce Chrystusa: Chwała  
na wysokości Panu, a na ziemi pokói-ludziom 
dobrej woli!....

tito: & <»'***

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
t y l k o  według liczby prenum eratorów , upra­
sza się więc o wczesne nadsyłanie prenume­
raty, aby zastosować do tego edycyę. Za zgło­
szeniem się po upływie Igo  stycznia., nie bę­
dzie już można numerów wcześniejszych otrzymać.

Dodatek z lat upłynionych jest do nabycia 
w E ;pedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
l.j. za 12 zeszytów miesięcznych.

Kraków 24 grudnia.
W  dniu jutrzejszym świat chrześciański 

obchodzi wielką pamiątkę narodzin Zbawi­
ciela. Chrystyanizm zamknięty początkowo 
w szczupłem gronie apostołów, uczniów i 
wyznav cow, ogarnia dziś już wszystkie kra­
je kuli ziemskiej, tu niezaprzeczone mając 
panowanie, owdzie dokupując się go ofiarą 
trudów, poświęcenia i męczeństwa. Oto ro­
cznica dnia, w którym S łow o  stało się Cia­
łem , w którym Obietnica ziszczoną została.

Zapisując wielkie rocznice historyczne, 
nie godzi się pomijać milczeniem tej najwię­
kszej, zespalającej w sobie pamiątkę sp e ł­
nienia się świętego dogmatu religii, z pa_ 
miątką największego w dziejach świata w y­
padku, od którego ca ła  nowoczesna społe­
czność narodzenie swoje wraz z narodze­
niem B oga-C złow ieka datuje. Od niego da- 
tnje jedyna prawdziwa cecha społeczności 
n aszej: jest ona przedewszystkiem chrze- 
ściańską; w chrystyanizmie leży jej istota 
w nim także ostateczny jej cel. Napróżno 
silił się racyonalizin obejść się bez chrysty- 
anizmu. Powtarzane tylekroć szumne wyra­
zy  cywilizacyi i postępu mają znaczenie o 
tyle tylko, o ile się zgadzają z duchem chry- 
styanizmu. Nie dość nawet używać go za 
sztandar; uznawać trzeba jego zasady, po­
stępować wiernie drogą przezeń wytkniętą, 
jeżeli społeczność ma korzyść odnosić. Ina-

P rzyszed ł nareszcie i do nas m essaż Pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. Do depesz 
telegraficznych, które z niego podały nieja­
kie wyciągi wieleby jeszcze dodać należało, 
by w yłożyć ca łą  ważność tego aktu, w y -  
kazującego dalszy program polityki rządu 
Stanów Zjednoczonych. C zęść pierwsza m e- 
sażu traktująca o samych sprawach wewnę­
trznych, pomimo wielu bardzo ciekawych u- 
stępów, traci swoją ważność w obec części 
drugiej, która jak to już wczoraj przedsta­
wić staraliśmy s i ę , odnosi się wiele również 
do stosunków Ameryki z Europą. Jakkol­
wiek prezydent usiłuje słow a  "swoje po­
wlec pokostem pokojowym, wszędzie jednak 
przebija w nich wojenny charakter. Pan 
Buchanan jest Walkerem na mównicy. Zdo­
bycze osłonięte pozorami sprawiedliwości, 
dobra publicznego, rozwoju stosunków han­
dlowych , a nawet m iłością dla nieszczęśli­
wych murzynów na wyspie Kuby. Doktryna 
Monroe objawia się w całym  tym akcie, mniej 
nawet osłonięta niż się zdaw ało z wyciągu 
telegrafowanego, któryśmy zamieścili. N ie­
ma tam bowiem mowy o załagodzeniu spo­
ru z Paraguajem za pośrednictwem Anglii i 
Francy i, niema przypuszczenia, aby te pań­
stwa łącznie z Hiszpanią przeszkodziły za­
jęciu Panam y, albo zaborowi w yspy Kuby. 
Prezydent ofiaruje tylko worek za perłę A n -  
ty lską , jak zwią tę wyspę. Jeśli jej kupić 
nie będzie m ożna, to przyjdzie ją zabrać, 
żeby nie pozostała ciągłem  źródłem niepo­
kojów dla Stanów Zjednoczonych i tamą ro­
zwijającemu się handlowi. Północne części 
Mexiku stoją również na przeszkodzie zw iąz­
kom z Kalifornią, więc i one mają być z a -  
j§te? bo bez tego nie położy się końca na­
padom Indyan na podróżnych amerykańskich, 
C1ągnących z południowych krajów unii ku 
Zachodowi.

Co powie Europa na to tak otwarte w y­
zwanie ? Ozy zwiąże się w koalicyę dla o -  
brony słabszych przeciw mocniejszemu? czy  
czekać będzie, aż program prezydenta wpro­
wadzonym zostanie w życie? Prędzej czy  
później zmuszoną będzie wystąpić stanow­
czo , bo co dziś spotkać może Kubę, jutro 
zagrozi Kanadzie. Dzienniki wszelako an­
gielskie bardzo zimno traktują tę sprawę, a 
francuskie, zw łaszcza półurzędowe, milczą

dotąd, czekając zapewne nakazu. W praw ­
dzie wojna ze Stanami Zjednoczonemi nie 
ła tw ą  dziś rzeczą , a potem jaki jej rezul­
tat? Europa musiałaby trzymać na wodach 
tamecznych ogromne floty na zabezpieczenie 
posiadłości bądź sw oich, bądź neutralnych, 
a taki stan rzeczy pochłonąłby miliony, któ­
rych niczem nie wynagrodzi, i niedoprowa- 
dziłby do niczego. Jedynym jego skutkiem 
byłoby odłożenie tych samych planów na 
później.

M essaż prezydenta nic nowego niepowie- 
d z ia ł; wszystkie ustępy tego programu były  
wiadome nie od dziś dopiero, lecz gdy  
sądzono, że plany w nim wyrażone rozło­
żone będą na la ta , że wiele z nich pozo­
stawia się przyszłości nieoznaczonej, dowie­
dziano się n ag le , że plany te mają już te­
raz wejść w wykonanie, że Ameryka pół­
nocna czuje się dość silną, aby je dziś roz­
począć.

K.orespóndcneya Csbi&im
Poznań 20 grudnia.

Najważniejszym faktem ubiegłego tygodnia jest 
okólnik^ ministra spraw wewnętrznych zapowiada­
jący zniesienie zastosowań prawa o rękodziełach 
do prasy, na niocy których dotąd, żadne pismo 
polityczne polskie utrzymać się tu nie mogło, bo 
każdy projekt tego rodzaju, sprowadzał zagroże­
nie odjęcia konsensu drukarni, która podobnćm 
przedsiębiorstwem zająć się chciała. Wierzymy te­
raz w egzystenoyą Dziennika Poznańskiego który
od Nowego Roku wychodzić zacznie, który jeśli
wiernym zostanie ogłoszonemu programatowi nie­
zawodnie i krajowi naszemu wielkie oddać może 
usługi, i w publiczności naszćj licznych prenume­
ratorów i czytelników znaleść musi. Źe takićj 
przyszłości nowe pismo spodziewać się może, naj­
lepszym dowodem pośpiech właściciela Gazety W. 
Księstwa Poznańskiego p. Rozenstiel, który nigdy 
żadnej^ ofiary dla polepszenia pisma tego ponieść 
mechciał, nawet w latach gdzie kilka pism pol­
skich u nas istniało, polegając cierpliwie na mo­
nopolu który wówczas za tylko chwilowo zagro­
żony uważał, a teraz i na rozszerzenie dziennika 
i różno z kosztem połączone polepszenia się zgo­
dził, jak to czytamy w ogłoszeniu redakcyi, wy­
raźnie li tylko z obawy otwierająeój się konkuren- 
cyi. Redakcya Gazety W. Księstwa zapowiada na 
przyszłość obfitą karm; przy braku paszy w kraju, 
bardzo to będzie pożytecznóm, zapowiada dosło­
wne wyjątki z innych pism polskich, to przynaj- 
mniój nic nowego i by na tóm polu był postęp, 
chybaby jeszcze inseraty innych pism przedruko­
wywać chciała. Ostatni ustęp ogłoszenia Gazety 
W. Księstwa zakrawa na polemikę, z zapowie­
działem a jeszcze nienarodzonóm Dziennikiem Po­
znańskim, ale gazeta występuje „z rozpromienio­
nym czołem", jakoby Jowisz jaki. Pomimo tych 
szumnych zapowiedzi, ośmielamy się jednak wąt­
pić, by Gazeta W. Księstwa z jakiemkolwiek no- 
wóm pismem polskiem konkurencyą wytrzymać mo­
gła, wiemy wprawdzie, jak drobne środki redak­
cya miała dotąd do swój dyspozycyi, ale zrozu­
miałość, czystość językowa, po prostu gramatyka, 
me wymagają żadnych sił materyalnych a orze 
cież niedbalstwo w tym względzie redakcyi,' tak 
było olbrzymiem, że najgórniejsze zapowiedzi i

obietnice straconego zaufania obudzić nie mogą. 
Posener występuje z artykułem wstępnym tyczą­
cym się dwóch wyborów do Izby niżazój, które 
jeszcze w tym miesiącu się odbędą, widać z nie­
go że wcale nie pewna rezultatu w Poznaniu, 
przypomina starozakonnym patryotyzm ich w r. 
1848 i następnych lalach. Intymidacye w/ględern 
starozakonnych poznańskich nie ustają, czy się 
takowi zdobędą na odwagę i nieulegną, to okaże 
termin 22go.

Co do wyboru księdza biskupa Stefanowicza, 
twierdzenia Posener w tymże artykule są jak naj- 
fałszywsze, jak np. że szanowny biskup wyboru 
Przyją<5 nie mógł i nie śmiał (nicht konne und 
diirfte) nie wiem na czórn twierdzenie takie o- 
przeć można. Ksiądz biskup wyboru li dla tego 
npe przyjął, że niechciał zajęciami parlamentarne- 
I,n) > przynieść uszczerbku ciągłym swym pracom 
duchownym, niemniój po tóm co zaszło, bardzo 
dobrze że kraj dał mu ten dowód zaufania. Nie 
rozumiemy także gdzie Posener dopatrzeć mogła 
jakiejkolwiek demonstracyi przeciw JO. Arcypa- 
sterzowi, o którój nikt nie pomyślał, na którąby 
się u nas nikt nie ośmielił, z powodu należnego 
uszanowania dla Głowy Kościoła naszego. Ale 
zawsze to zamiar rzucenia kości niezgody śród 
nas, bo zgoda robiąc nas silnemi, umiarkowane- 
mi, drażni w najwyższym stopniu.

Wielkopolanie wracający z Krakowa, dokąd dla 
wystawy pośpieszyli, nie mogą się odchwalić i 
wspaniałości zebranych tylu tak drogich pamiątek 
i serdeczności towarzyakiój w przyjęciu jakiój do- 

:h rodzin zimujących w Krakowie;znali w domac ______      , „ TO„ „ 1C
niezawodnie będzie to zachętą dla wielu, by po­
dążali do Krakowa, kiedy dzięki dyrekcyi, trwa­
nie wystawy jest przedłużonem. Niektórzy z po­
dróżnych naszych nie na samym Krakowie wycie­
czki Bwe ograniczyli, owszem rozszerzyli je na 
część Królestwa i Galicyi, zewsząd najmilsze uno­
sząc wrażenie, bo szczególniój w Królestwie inne 
panują stosunki, inny obyczaj jak śród naszćj cy- 
wilizacyi. Uderzył też wszystkich i w Krakowie, 
twalicyi i Królestwie, brak uciążliwych formalno­
ści paszportowych, na które my tu mimo konsty- 
tucyi chorujemy, oprócz na granicy nigdzie tam 
nikogo o paszport nie pytają, kiedy u nas w ka- 
żdem miasteczku byle zanocować o paszport wo­
łają, kiedy u nas każdy obywatel na wsi osiadły, 
każdego gościa meldować ma obowiązek, a nawej 
w najdrażliwszych chwilach podobnemu rygorowi 
i formalnościom nigdy nie podlegano.

CZEŚĆ U T H R A C IO -A H nsnC C T A .
KORESPONDENCYA.

Z  Czwartego Piętra w Paryiu 13 grudnia.
(Dokończenie).

Pierwszą prelekcyę tegoroczną rozpoczął p. St. 
Marc Girardin od wykazania czćm jest Apolog. 
Mylnie twierdzono, że on jest płodem niewoli 
ludzkiój. Że niewolnik, który nie śmiał myśli ja­
wnie odkryć, pierwszy tćj formy użył do jćj ob­
jawienia— pierwszy był bajkopisarzem. Upodoba­
nie w tćj formie tak dawne jak dawna ludzkość, 
wspólne jest wszystkim wiekom, narodom i sta­
nom. Nie tylko niewolnik Ezop używa jćj do wy­
tłumaczenia myśli i głoszenia nauki moralnćj ale 
i wszechwładzca Cyrus. Nie tylko Menenius A- 
grippa Apologiem do ludu przemawia ale i naj- 
chytrzejszy z Cezarów Tyberyusz. Dziwnćm się 
zdawać może, aby się w Apolog bawił ten srogi

imperator Rzyniu. Przecież w Starożytnościach ży­
dowskich Józefa Żydowina znajduje się wspomnia­
ny Apolog jeg0 utworu. Jedna z prowinoyj u- 
skarza się na swego wielkorządcę, łupieżcę i cie- 
mięzycielii, \ błaga Cezara o odwołanie go. Tybe­
ryusz na podaną prośbę odpowiada tą powieścią: 
„Pewmn podróżny napadnięty przez zbójców z szat 
„obdarty, poraniony leżał bezwładny. Roje much 
„ssały krew z ran jego. Przechodzień ujrzawszy 
„go litując się naąk jego, chce najprzód od tych 
„krwiożerczych owadów ciało jego uwolnić. „Prze- 
„bóg co czynisz ?« woła nieszczęśliwy. Muchy te 
”̂ ż ,f.19 .na1P y krwią moją, może więc nie tak 
„zjadliwie kąsać mnie będą, gdy je odegnasz nowe 
„głodne^ przylecą, ; 2 Swje2ą żarłocznością doku­
czać  mi zaczną." Taka była odpowiedź imperatora 
i nieszczęśliwa prowineya z rojem dawnych much 
pozostała. Nauczyciel przytoczywszy parę apolo- 
gów chińskich przypomniał, że są one wyrobem 
wspólnym wszystkim narodom. W piśmie świętćm 
ileż ich wynaleść można. Tu mówca rozszerzył się 
nad ową piękną myślą z przypowieści Salomono- 
wyoh, która dla zręcznego pisarza gotowy mieści

P o z n a ń  23 grudnia.
1 Rozporządzenie p. ministra spraw wewnętrz­

nych z dnia 15go b. m. wyłączająca konsensa dru­
karskie i księgarskie z pod policyjnych przepisów 
o procederze, uważać należy za akt przywrócenia 
stanu prawnego wedle przepisów prawa drukowe­
go z dnia 12go maja 1851 r. Prawo to wyraźnie 
mówi, że tylko sąd ma mieć moc pozbawienia 
konsensu drukowego i to ze znacznemi ograni­
czeniami. Stosunek tego prawa do prawa o za- 
robkowości czyli o procederze , jaki zachodzi 
w przedsiębiorstwach prasy, uregulowanym zosta­
nie na drodze prawodawczćj. Rozporządzenie to 
ministeryalne sprawiło jak najlepsze w całćj mo­
narchii, a mianowicie u nas wrażenie i pod wpły­
wem jego dziennikarstwo tutejsze żyje.

Przedwczoraj rozeszła się wieść po mieście o 
rewiry ach policyjnych j'akie czyniono tu u pewnych 
osób, a szczególnie o ile się dowiadujemy z kla­
sy rzeraieślniczćj. Szukano podobno u nich odezw 
z Londynu nadeszłych. Do sprawy tćj nieprzy- 
więzują tu najmnitjszój ważności, a naganiają po-

apolog „Trzy są dla mnie rzeczy trudne do o- 
„znaczenia" mowi najmędrszy 2 ladzi) a czwarta 
najtrudniejsza. Nie łatwo wskazałbym lot orła 
„w przestrzeni, ścieszkę krętą, wijącego się węża 
„po opoce, bieg okrętu wśród morza. Niepodo- 
„bnćm zaś mi jest przewidzieć drogi młodzieńca 
„w życiu. _ Myśl tę Wymownie, poetycznie wy- 
tłómaczył i rozwinął mówca, wyciągając z nićj dla 
młodzieży użyteczną naukę. I  w istocie kto odga­
dnie jaką obierze ścieszkę młodzian wśród pu-
szczy życia. Młodość to wosk miękki na wystę­
pek, jak mówi Horacyugz , dodajmy to — powie­
trze pełne elektryczności gdzie się burze rodzą, to 
wodna przestrzeń, którą najsłabszy wietrzyk po­
rusza. Któż może zapewnić, że przy wstępie do 
życia nie zapomni młodzieniec nauk, przykładów 
i nadziei rodzicielskich, że w wieku namiętności 
nie stanie się niewolnikiem żądz gwałtownych, że 
zły przykład, zła zachęta nie obłąka go. Nie — 
nikt drogi młodzieńca nie odgadnie choć on z do­
brą wiarą twierdzi wśród poranku życia, że się 
nigdy nie zmieni, że aie jest woskiem, powietrzem 
i wodą, leęz jest opoką. Ta nauka i przestroga

nauczyciela nie podobała się młodzieńcom sorboń- 
skim, w milczeniu ją  przyjęli, żaden się oklask nie 
odezwał. Jeden z uczniów stojących koło mnie 
rzekł do sąsiada: opaliło na panewce (cela a rate). 
T a k -  nie udał się strzał, bo jeżeli człowiek 
w dojrzalszym wieku, który już lepićj z niedosko­
nałością swoją obeznał się nie łatwo przyjmuje 
prawdę, jakżeby jćj chętnego dozwolił przystępu 
młodzian szczególniój tegoczesny, tak silnie o 
swój nieomylności przekonany.

Następnie profesor uważał, że przedmiot do apo- 
logu nieraz znaleść można w przysłowiach ludo­
wych, że on często nawet po ulicy się przechadza, 
„rrzypomnijmy sobie wszyscy* mówił dalćj, roz­
mowy jakie w przeciągu ostatnich dni piętnastu po 
mieście krążyły, i co szczególniój umysły zajmo­
wało, a każdy z nas znajdzie materyał do jakiego 
apologu". — Tu nastało głębokie milczenie, wszy­
scy mniemali, że mówca acz współredaktor dzien­
nika Sporów, który o_ sprawie p. Montalemberta 
onrócz urzędowego doniesienia ani słowa nie wspom­
niał, odważy się na jakąś wzmiankę o nićj, na ja­
kieś zręczne przystósowanie. Tymczasem zawód
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stępowanie tych ludzi, którzy ani kraju ani sto­
sunków jego nieznając, narzucają mu się na prze­
wodników i kierowników.

Sprawiła tu pewne wrażenie wiadomość o wy­
padku zaszłym w Ostrowie na gościńcu z Kalisza 
do Wrocławia. Dopuszczono się tam gwałtu na o- 
sobie pewnego obywatela z Królestwa Polskiego, 
który za legalnym jechał paszportem. Obywatel 
ten był dłużnikiem pewnego wierzyciela w Kali­
szu, który żadnych przeciwko niemu w sądach 
Królestwa Polskiego nie poczynił kroków, dopie­
ro kiedy tenże stanął w Ostrowie, sąd tameczny 
osadził go w areszcie osobistym, a to na mocy 
przek*zania tój należytości wierzyciela kaliskiego 
na pewnego żyda w Ostrowie. Ze do aresztowa­
nia dłużnika nie służyło sądowi ostrowskiemu pra­
wo, jasnóm jest samo przez się, bo ani dług ów 
nie był zaciągniętym w Prusach, ani dłużnik nie 
był nigdy poddanym pruskim. Sąd apelacyjny 
w Poznaniu otrzymawszy o tym wypadku wiado­
mość, kazał natychmiast wypuścić na wolność u- 
więzionego, lecz władze Królestwa Polskiego nie- 
zaniedbały upomnieć się o to nadużycie i nieu- 
szanowanie swojego paszportu, a podobno zażą­
dały zadosyć uczynienia. Ten akt gorliwości może 
przeto wyjść na złe dla urzędników sądu ostrow­
skiego. W  skardze cesyonaryusza przytoczono mię­
dzy powodami „że brak sprawiedliwości i niedo­
kładny wymiar tejże w Królestwie Polskióm skło­
nił go do zawezwania pomocy sądu pruskiego." 
Obywatel ten dawno już wypuszczony został na 
wolność, ale teraz rozpoczęło się dochodzenie 
w tój sprawie.

W  tój chwili dowiaduję się, że w miejsce D ra 
Veita obrano tu deputowanym tutejszego kupca B er­
gera, kandydata partyi tak zwanój niepodległej, to 
jest ze stronnictwa liberalnego niemieckiego, prze­
ciw któremu stawał prezydent policyi p. Baeren- 
sprung , jako kandydat partyi mylnie zwanój kon­
serwatywną. W yborcy polscy, którzy głosowali 
z ra z u  za hr. Bnińskim, dali przy ściślejszóm gło­
sowaniu wota swoje za p. Bergerem. Przed parą 
dniami, kiedy wiadomo już było, iż partya libe­
ralna stawia p. Bergera przeciw prezydentowi po­
licyi popieranemu przez tutejszą gazetę niemiecką 
w jój artykule wstępnym, ukazała się w tejże ga­
zecie wydrukowana nominacya p. Baerensprunga 
na prezesa policyi, podpisana już przez obecnego 
ministra spraw wewnętrznych. Obok wydrukowa­
nia tój nominacyi wyrażonóm było , że kto pod 
dzisiejszym gabinetem tak zaszczytne odbiera po­
chwały, ten należeć musi do ministeryalnych quand- 
tneme, a zatóm liczyć powinien na sympatye par­
tyi liberalaój. Ostatnia wszelako Posener Ztg  za­
mieszcza ogłoszenie p. Baerensprunga, tłumaczące 
się, iż pismo ministra Flottwella wystósowane do 
niego, umieszczone było w tój gazecie mimo jego 
wiedzy. Możnaby mniemać, że berlińska kradzież 
depesz albo świeża kradzież depesz jońskich, po­
wtórzyła się w naszóm mieście.

B e r l in  22 grudnia.
f  W  wczorajszym Staatsanzeigerze ogłoszone jest 

rozporządzenie Księcia Regenta, zwołujące obie 
Izby sejmu na dzień 12go stycznia do stolicy. 
Akt ten podpisany jest przez dziesięciu ministrów. 
Aż do tego czasu nie zajdzie zapewne żadna wa­
żniejsza zmiana w sytuacyi wewnętrznćj polityki 
P rus. Próżnią tę zapełnią bardzo stósownie nad­
chodzące święta. Dobrze że zmniejszy się trochę 
niewczesna gawęda prasy o wszystkich rzeczach 
i o niektórych innych, które rząd czynić powinien 
i których czynić niepowinien. Wiele w tern wszy- 
Btkiem dobrych chęci i szczerych życzeń, wiele 
przywiązania do osoby Księcia Regenta i zaufania 
w ludziach powołanych przez niego do steru rzą­
du. Taka jednomyślność rządzących i rządzonych, 
która się dziś w Prusiech spostrzega, ma zawsze 
i wszędzie coś szczytnego w sobie. D la niój mo­
żna znieść pojedyncze wybryki dyskusyi, wyprze- 
dzającój działanie rządu i obrady sejmu. Czyni to 
najczęściój prasa demokratyczna, rozumi się, że 
zawsze z zapewnieniem zupełnego zaufania w rzą­
dzie. Jestto sos, którym się dziś podlewa każda 
bez różnicy potrawa. Z otwarciem sejmu zmieni 
się zapewne ten jednostajny smak prasy polity- 
cznój. Przynajmniój święta będzie można przepę­
dzić w powszechnój wzajemnój miłości, i rok no­
wy rozpocząć z lepszemi niż w poprzednich la­
tach nadziejami.

Fizyonomia przyszłój Izby poselskiój będzie nie

tylko co do ludzi i ich sposobu myślenia, ale i 
co do zewnętrznego układu bardzo różną od wszy­
stkich poprzednich. Miejsca sali posiedzeń zostały 
zupełnie inaczój rozdzielone. Zwyczajem angiel­
skim dawna opozycya, która dziś przyszła do rzą­
du, zajmie prawą stronę, stronnicy upadłego ga­
binetu zajmą lewą. Dawne zatem znaczenie pra- 
wój i lewój strony, jednobrzmiące z stronnictwem 
krzyżowem i opozycyjnem, całkowicie się odmie­
ni. Stronnictwo krzyżowe będzie lewem i opozy- 
cyjnóm, opozycyjne będzie prawem i ministeryal- 
nem. Pierwsze ławki prawój strony obłożyli kory­
feusze dawnój opozycyi: hr. Schwerin, W entzel, 
Kuehne, Yincke, Beckerath, Simson. Skrajną pra­
wą zajął Mathis z swymi przyjaciółmi. Na prawój 
także ząsiędą: Diesterweg, Riedel, Jonas, Reimer 
i inni. Środek zajmą Reichenspergerowie i ich ka­
toliccy przyjaciale. Frakcya ta nie będzie się po­
dobno nazywała katolicką. Tuż przy niój, na pier­
wszych ławkach lewój strony, zapewne w braku 
innego miejsca, zasiądzie frakcya polska, bez licze­
nia się do opozycyi, która początkowo ograniczy 
się zapewne tylko do członków stronnictwa krzy­
żowego, chociaż i ci oświadczają, że systematycznój 
opozycyi prowadzić nie myślą.

Wiedzą nawet już ci którym o to chodzi, kto 
będzie prezesem, kto pierwszym, kto drugim wi­
ceprezesem obrad Izby. Będą nimi: hr. Schwerin, 
który już dawniój funkcyę tę sprawował, Grabów, 
który był prezesem zgromadzenia narodowego 
pruskiego w 1848 r . , i Sim son, który był wice­
prezesem i późniój prezesem parlamentu frankfurt- 
skiego. Zanosi się w ogóle na bardzo świetne i 
zajmujące posiedzenie. Izba poselska będzie miała 
równie znakomite imiona jak Izba panów.

Niemasz zresztą dziś żadnych ważniejszych wia­
domości politycznych. W  Bundestagu Bawarya 
podała wniosek, aby kodeks prawa handlowego 
w Niemczech ułożony w Norymberdze przez wy­
znaczoną do tego komisyą, wzięty był pod roz­
wagę. Bundestag wniosek przyjął. Słychać, że u- 
kłady względem obniżenia cła i a  E lbie, nie do­
prowadziwszy do żadnego rezultatu w drodze kon- 
ferencyi złożonój z delegowanych: austryackiego, 
pruskiego, hanowerskiego, saskiego, meklembur- 
skiego, hamburskiego i duńskiego, mają być da- 
lój prowadzone przez Austryą i P rusy drogą dy­
plomatyczną.

Książę Hohenzollern - Sigmaringen przepędzi 
święta Bożego Narodzenia w Dysseldorfie. P rze ­
jeżdżał temi dniami przez Berlin hr. Przeździecki, 
udając się do Paryża. Jak  wszędzie tak i tutaj 
śledził ten znakomity mąż w składach antykwar- 
sk ich  p a m ią te k  n a ro d o w y c h , i  p o szczę śc iło  m u  się 
znaleść i kupić parę dzieł dawnych dosyć r z a d ­
kich.

Mamy zupełnie odwilż i mgłę jak  przed tygo­
dniem. ___

P a r y ż  20 grudnia.
Przyszły wiadomości, że jak się spodziewano, 

W . książę Konstanty mówił wiele i głośno w T u­
rynie. W . książę przybył do Fontainebleau dopie­
ro wczoraj wieczór. Stanął u księcia Trubeckoj, 
teścia syna księcia Orłowa. Przybył do Paryża 
dziś o lój z południa z księciem Trubeckoj, mło­
dym księciem Orłowem i hr. Kisielewem. U  dwor­
ca kolei żelaznój przyjęła go cała ambasada ro­
syjska. W . książę zajechał do poselstwa rosyjskiego.

Przybycie W. księcia Konstantego do Paryża 
rozmaicie tłumaczą. Jedni dają mu za powód sła­
bość Cesarzowój rosyjskiój matki i możebne uda­
nie się W . księcia do Petersburga; j.(powód ten 
niknie dziś, bo Cesarzowa matka ma się lepiój i 
Wici. książę ma pojutrze do Marsylii powrócić); 
drudzy widzą w przyjeździe W . księcia pewność, 
że Cesarz Aleksander do Paryża nie przyjedzie; 
inni wiążą przyjazd W . księcia z zamiarami wo- 
jennemi. W edług ostatnich, depesze księcia de 
Grammont im ją być coraz bardziój niechętne dla 
Rzymu. Giełda tłumaczy przyjazd Wielk. księcia 
Konstantego przez spadek. Do spadku przyczyni­
ło się więcój niż przybycie W . księcia, zniżenie 
przychodów celnych o dwa miliony fr. Rosyanie 
bawiący w Paryżu, a jest ich ogrom, dzielą się 
na różne odcienia: przyjaciół Cesarza Aleksandra 
i reformy rządowój; nieprzyjaciół wszelkiój refor­
my i nieprzyjaciół reformy rządowój, a przyjaciół 
reformy radykalnój. Dwa pierwsze odcienia roz­
prawiają po towarzystwach, a ostatnie po kawiar­
niach. Rosyanie mówią po kawiarniach wiele i gło­

śno. Przyjaciele Cesarza Aleksandra, którzy prze­
widują trudności, wpadają w mistycyzm. Mówią, 
że przechodząc raz przez salę tronową, Cesarzo­
wa rosyjska spostrzegła siebie i Cesarza siedzą­
cych na krzesłach tronowych i że na widok ten 
zemdlała.

Wyjaśniła się kwestya mniemanój noty okólnój, 
w którój hr. Cavour miał zbijać pogłoski wojen­
ne. Nie była to nota, lecz okólnik litografowany, 
który minister przesyła do swych ajentów dyplo­
matycznych co miesiąc.

Na zebranie w Horsham pan Seymour Fitzge­
rald członek gabinetu przemówił za nieinterwen- 
cyą i głos jego Morning-Chronicle pochwalił, a 
Monitor ogłosił. Znaczenie tego głosu nie jedna­
kowo tłumaczą. Jedni widzą w nim wznowienie 
polityki r. 1831, przyjętój tak nieszczęśliwie przez 
hr. Moló, a drudzy możebną neutralności Anglii. 
Cokolwiekbądź, komentarz głosu pana Fitzgeralda 
zrobiony przez Morning-Chronicle pokazuje, że 
w gabinecie angielskim jedność zdań nie panuje.

Mesaż Prezydenta Stanów Zjednoczonych jest 
uważany za anti-europejski, a szczególniój za an- 
ti-angielski. Tłumaczy on przechwałki Irlandczy­
ków amerykańskich. Inkwizycya i proces spisko­
wych w Irlandyi odbędą się tajemnie. Tajemnica 
robi nieprzyjemne wrażenie na zwolennikach Anglii. 
Rząd angielski jest liberalnym i legalnym tylko 
z partyami konstytucyjnemi a nie z anti-konsty- 
tucyjnemi. Dowód tego daje nam straszna przy­
szłość Irlandyi i straszna teraźniejszość Indyi.

Ci co widzą wojnę, są przekonani, że prędzój 
czy późniój hr. Walewski zostanie zastąpionym 
przez księcia de Grammont. W edług nich hrabie­
mu Walewskiemu nigdy się nic nie powiodło. Mo­
żnaby powiedzieć przeciwnie. Hr. Walewski może 
mieć nieprzyjaciół w świecie i w biórach, ale Ce­
sarz go ceni i nagradza. W  tych dniach Cesarz 
polował z nim w Wersalu.

W  tym tygodniu ma wrócić z Petersburga ba­
ron Seebach i po kilkudniowem zabawieniu w P a ­
ryżu udać się do Turynu.-

Depesza telegraficzna donosi o dobrem przyję­
ciu przez królową hiszpańską pana Adolfa Barrot. 
Ścisłość stosunków między Francyą a Hiszpanią 
równa się przymierzu.

Komisya trudniąca się sprawą najmu wolnych 
murzynów zażądała opinii od biskupów Martiniki 
i Gabonu. Myśli także wysłuchać oficerów angiel­
skich i portugalskich. Decyzya jój będzie czysto 
doradczą. Cesarz sam ostatecznie postanowi i u- 
trzyma najem murzynów tylko wtenczas, kiedy 
Anglia nie da mu wolności najmowania w Indyi 
Koolisów. Sądzą, że negocyacye jakie się prowa­
dzą o to w A n g lii ,  u w o ln ią  Cesarza od smutnój 
ostateczności. iJajraem i  tr a n s p o r te m  m u rz y n ó w  
trudni się kilka francuzkich domów handlowych 
w Nantes, Bordeaux i Marsylii. Marsylski dom 
pana Regis jest najbogatszym i ma na brzegach 
afrykańskich najwięcój komtoarów. Ambasador 
portugalski pan Paiva jest w Brukseli, i jak  mnie 
zapewniają, nie tak prędko do Paryża przybędzie, 
bo sprawa „Charles Georges" nie została jeszcze 
załatwioną wjój różnorodnych następstwach. Spra­
wa młodój Francuzki porwanój przez jednego 
pułkownika w Lizbonie, o którój mówi Indepen- 
dance, nie ma żadnój między-narodowój wagi. 
W  krajach południowych porywania są prawie 
Zwyczajną drogą małżeństw i więcój zwyczajną 
niż w Anglii. W  południowój Francyi połowa 
małżeństw zarzyna się od porywania przy dwóch 
świadkach, mogących w razie potrzeby zeznać, że 
porwanie nie było porwaniem, że córka opuściła 
dobrowolnie dom rodzicielski i poszła za tego, 
którego pokochała.

Oczekiwany jest w Paryżu z depeszami od kon­
sula Sabattier, pan Chauvin-Beillard wice-konsul 
w Massuach.

Ju tro  rozpocznie się proces hr. Montalemberta 
w apelacyi. Adwokaci mają mówić śmiało dla pu­
bliczności a szczególniój (lla angielskich dzienni­
ków, i roznosicieli wyjątków z obron. Mylnem jest 
aby Hrabia Paryża napis-1 własnoręczny list do 
hr. Montalemberta.

Zdarzyło się nowe nadużycie władzy jednego 
szefa bióra arabskiego w Algieryi, popełnione te­
go razu ze szkodą nie Araba, lecz Francuza. O- 
słabienie władzy wojskowój będzie zgubne dla 
Algieryi. Nadużycie władzy zdarzyło się także we 
Francyi i.to pod Paryżem. W ójt miasteczka M ont­
morency dawny pułkownik, nie mogąc otrzymać

od rady municypalnój przyzwolenia na zaprowadze­
nia rogatkowego, kazał żandarmom aresztować 
trzech radzców i posłał ich do więzienia Pontoise. 
W ójt odpowie przed sądem za nielegalne areszto­
wanie.

Mówiąc o pogłosce zreorganizowania Marsylii 
na wzór Paryża i L yonu , Debaty oświadczyły się 
za utrzymaniem statu quo, bo zreorganizowanie 
pociągnęłoby za sobą zniesienie obieralnój rady 
municypalnój i zaprowadzenie komisyi mianowanój 
przez rząd.

Niezmęczony a zawsze polityczny akademista 
Yillemain ogłosi wkrótce pracę: 0 zapale ludów. 
Przedmiot będzie ciekawy i uczący, bo nieraz się 
zdarza, że zapał ludów w okrzykach, równa się 
okrzykowi: „niech żyje moja śmierć".

Słabość pana R igault, z Debatów, jest gorszą 
niż apopleksya i paraliż. P . R igault, zarazem pro­
fesor i dziennikarz, zbyt wiele pracował. Tak lek- 
cye jak artykuły jego bywały starannie wypraco­
wywane, a praca umysłowa ma granice których 
bezkarnie nie można przekraczać.

P . Ludwik Jou rdan , z Ciecia, ogłosił książkę 
pod tytułem: le maumis Menager. Książka ta jest 
nową obroną małżeństwa, potrzebną może dla po­
ligamicznego Paryża. Autor uderza na sygira  i 
kluby, uderza także na niektóre artykuły kodeksu 
karnego zbyt łaskawe dla męża.

PP. Michelet i Jourdan zachęcają do małżeń­
stwa a życie zbiorowe coraz więcój od niego od­
dala. W  stronach eleganckich Paryża są kluby, a 
w stronach roboczych olbrzymie kawiarnie. Cafe 
franęais, koło Ch&teau d’eau, mająca 40 bilardów, 
może pomieścić z półtora tysiąca ludzi. W idać że 
nie było tego dosyć, zakłada się bowiem na bul­
warze strasburskim Eldorado to jest kawiarnia kon­
certowa, znana dotąd tylko w lecie a to na po­
lach Elizejskich.

Drogi żelazne urządzają cugi zabawowe różne­
go rodzaju, to jest na tę lub ową sztukę teatral­
ną. Jadący płaci drogę tam i nazad i wejście do 
teatru. W tój chwili ściągają najwięcój ciekawych 
z prowincyi sztuki: les Noces du Figaro, w teatrze 
lirycznym, i le Roman d’un jeune homme paucre, 
w Wodewilu.

_ Cesarstwo bywają w teatrach. Cesarz bawi się 
nieraz z synem w przedpałacowym ogrodzie, goni 
się z nim , co ściąga tłumy widzów, mianowicie 
kobiet. Ogród przedpałacowy ma jakem już po­
wiedział , wiele trawników i drzew a mało kwiatów.

L o n d y n  18 grudnia.
SS. Mowa p. Bright na zgromadzeniu w Edin- 

burgu jest wypadkiem dnia. W miarę różnicy słu­
chaczów, różni się w treści od mowy mianój w Man­
ch este r. Na tóm o s ta tn ie m  z g ro m a d z e n iu  audito- 
ryum s k ła d a li w y łą c z n ie  p rz y ja c ie le  i  -w spółw y­
znawcy religijni i polityczni mówcy; przemowa też 
jego zastosowaną była do ich zasad i sposobu my­
ślenia. Zgromadzenie w Edinburgu, było więcój 
publicznie i mówca wyraźniej dotykał przedmiotów 
ogół interesujących. Zarysy jego reformy już są 
znane, mają tę własność, iż równając w duchu de­
mokratycznym przestarzałe arystokratyczne sto­
sunki, niedopuszczają do udziału w prawach poli­
tycznych niższych warstw społeczeństwa, ograni­
czając prawo na wyborcę na podatkowój kwalifi- 
kacyi po miastach, a dziesięcio-funtowóm oszaco­
waniu po hrabstwach. Program  więc jego nieza- 
dowalnia większości lecz potrzeba zmian robi, iż 
agitacya wszczęta przez niego znajduje poparcie 
w braku innego przewództwa. Zgromadzenie w E - 
dinburgu było nadzwyczajnie liczne i przyjęcie p. 
Bright nader podchłebne. Prócz innych dowodów 
sympatyi, miał także i ten iż skwapliwość i niecier­
pliwość publiczności były tak wielkie, że ścisk 
przy wchodach niedozwolił długo wejść do sali 
samemu nawet p. Bright, który półgodziny u drzwi 
czekać musiał nim go wprowadzić zdołano.

Uwagi godne je s t, że ani żaden z reprezentan­
tów Szkockich, ani żaden z popularnych postępo­
wych ludzi, na meetingu tóm się nieznajdowali. 
To usunięcie się ludzi wszystkich niemal odcieni 
politycznych i usamowolnicnie p. Bright i jego se- 
kciarskich stronników, dowodzi dostatecznie jak 
mało zasady i dążności jego odpowiadają życze­
niom nsrodu, i że ruch rozpoczęty przez niego 
nigdy za stanowczy ale chyba za przygotowawczy 
uważanym bydź może.

Młodzi ludzie aresztowani w Irlandyi trzymani 
są zawsze w ściąłem więzieniu. Niejaki p. Reo, ju-

stał się powszechnym. P an  Marc Girardin nie 
tknął się tego drażliwego przedmiotu, lecz przy­
toczył parę rozmów, które zasłyszał, a które za 
treść do składnój bajeczki posłużyćby mogły. P rzy­
słuchiwałem się — rzekł on — naradzie dwóch 
przemysłowców, mówili o jakieraś przedsiębior­
stwie. Nie chcę się na nie odważyć, powiedział 
jeden z nich, bo to dopiero jednego przedsiębiorcę 
zgubiło —  ta k , dodał d rug i, poczekajmy niech je­
szcze drugi i trzeci polegnie, niech posłużą 
nam za nawóz urodzajny, a wtenczas wezmiem się 
do tój spekulacyi. Otóż gotowy apolog dodał nau­
czyciel, dobrze ducha obecnego czasu określający.

Następnie przystąpił mówca do zastanowienia się 
nad charakterem właściwym bajkopisarzowi fran­
cuskiemu. Nieraz L af ontaine mylnie był przedsta­
wiany. Nie był to pisarz tak prostoduszny i nie­
świadomy swego talentu jak zwykle mniemają. 
Znał on doskonale swoją wartość. Znając równie 
dobrze co inni ludzie warci, nie raz nie wstrzy­
mał się od złośliwości, lecz że z darami jakiemi był 
od natury uposażony łączył prostotę, która się 
atwo z prawdziwą znakomitością spaja, jój osło­

ną pokrywał epigramatyczność umysłu. Nie był 
on jednak surowym moralistą i pod tym względem 
nie na jeden zarzut zasłużył. Kilka przykładów 
tój łatwój i wolnój moralności jego przytoczył 
mówca i nie szczędził mu przymówki, że niedope- 
rza swego będącego podług potrzeby to ptakiem, 
to myszą za mędrca ogłosił, twierdząc, że mądry 
człowiek woła raz „Niech żyje k ró l— to znów 
niech żyje liga." Przecież zbyt go oskarżać nie 
trzeba.

Nad łożem umierającego Lafontaina, rzekła za­
smucona jego gospodyni-- „Nie— Bóg nigdy nie 
będzie miał odwagi potępienia go" — i ja też rzekł 
profesor surowym sądem dotknąć go niebędę miał 
śmiałości.

Na tój uwadze zakończył pan St. Marc G irar­
din pierwszą prelekcye; w następnój przeszedł do 
porównywania bajek E zopa , z bajkami Lafontai­
na. Przypomniał jaką Ezopowe apologi wziętość 
otrzymały we Francyi za czasów Ludwika X IY . 
i wspomniał o pewnem miejscu w ogrodzie wer­
salskim greckiemu bajkopisarzowi poświęconem, 
a w którem umieszczone były odlewy wszystkich

zwierząt Ezopa. Odlewy te znajdują Bję dotąd za­
chowane w W ersalu, lecz bez żadnego użytku.— 
Profesor w czasie, w którym przyjaciele jego u 
steru rządu śtali, w petycyi podanej do nich upo­
mniał się o wydobycie tych pamiątek wersalskich 
z ukrycia i o przeznaczeniu dla nich jednój z ko­
mnat pałacowych. Petycya ta zapomniana leży 
dotąd w tece ministeryalnój, a zwierzęta Ezopowe 
jeszcze w zaniedbaniu zostają. I  tę petycyę i zwie­
rzęta nauczyciel powierzył pamięci młodzieńców 
obecnych na jego prelekcyi, a którzy są synami, 
lub krewnymi osób dziś u władzy będących.

W e czwartek więc przyjemną godzinę spędzić 
można w Sorbonie słuchając dowcipnój pogadanki 
literackiej pana St. Marc Girardin.

Nie mniejszą przyjemność i korzyść przynieść 
mogą inne kursa znakomitych nauczycieli, jakoto 
w Sorbonie p. Patin  o poezyi łacińskiej z czasu, 
który był wstępem do wieku Augusta. Pana Ros- 
seuw Saint Hilaire wykład o historyi Aten i cy- 
wilizacyi tój rzeczypospolitój od czasu prawodaw­
stwa Solona aż do śmierci Periklesa. Pana Wal- 
lon kurs historyi monarchii we Francyi aż do Fran­

ciszka I. Niemniej w kolegium francuskiem kurs 
prawodawstw porównawczych p. Laboulaye. Pana 
Philarete Chasles prelekcye o literaturze angiel­
skiej i niemieckiej dotyczącej półwyspu Hindostań- 
skiego. Nakoniec  ̂ nas szczególniej obchodzący 
kurs słowiańskiej literatury p. Aleksandra Chodź­
ki, który się w tym roku legendami słowiańskiemi 
śrcdniowiecznemi zajmować będzie.

Z pociechą zapewnić m ogę, że wielu młodzień­
ców polskich, którzy dla ukształcenia umysłowe­
go tu przybyli, z gorliwością na znakomitsze kur­
sa uczęszcza i że ci, którzy po publicznych zakła­
dach naukowych są umieszczeni odznaczają się 
podług świadectw ich nauczycieli pilnością i zdol­
nością , że można przeto tuszyć sobie, że czas tu 
przepędzany zmarnowanym nie zostanie, lecz dla 
korzyści ich rodzinnego kraju obfity plon przy­
niesie.

A.
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ry s ta , podał w' imieniu aresztowanych w Belfast 
zapyt’anie do sędziego, za jakie przewinienie przy­
trzym ani zostali, lecz nietylko odpowiedzi meo- 
trzy m ał, ale niedozwolono mu widzieć się z swy­
mi klientami.

H andel niewolnikami wprow adzony w życie przez 
przedsiębiorstwo francuskie, nabiera coraz wię­
kszego rozmiarów. Brazylijezyki i H olendry idą już 
za przykładem  Francuzów  i zawierają ugody emi­
gracyjne na wzór francuski, i tak  ja k  om używają 
kajdan w wykonaniu warunków. Przytrzym anie c- 
krętu  francuskiego „Fenix“ przez angielski wo­
jenny  statek „A lecto“, może stanowić analogię 
z historyą „Charles G eorges“, jednak  trudno się spo­
dziewać tak  świetnego zadosyćuczymema ze stro­
ny A nglii jak  było z P ortugalią . Dzienniki naj­
mocniej przeciwne niewolnictwu są zarazem  naj­
mocniej przychylne pokojowi, ubolewają więc nad 
tą  nieludzkością ale zaleć >ją ostrożność rządowi 
angielskiemu. Star kwakieraki odwołuje się do 
wszystkich cnót i przym iotów Cesarza Francuzów , 
aby tem u bezpraw iu tam ę położyć i zachować od

W'przypuszczenie praw dopodopieństw a wojny zaj­
muje tu  ciągle umysły. Pow tarzają  tu , iż lord  Cla­
rendon , mówiąc z Cesarzem w C om piógne, po­
w tórzył mu słow a, k tóre książę Rejent P rusk i mod 
powiedzieć do jednego z swych przyjaciół: j e ż e l i  
Niemcy nie m ogą być jednością, me będą jednak 
podzielone w w alce“. Mówią tu ,  ze w Prusach 
także spostrzedz się daje większa czynność w przy­
gotowaniach wojennych i nawet tw ierdzą, iż zało- 
l i  tw ierdz na granicy belgi,skiój pom nożone zo­
stały. W  dziennikach angielskich częste teraz zna- 
leść można zdania i wiadomości o stanie arrnu 
państw  niemieckich a w nieznajomości swojćj wszyst­
kiego obcego, najdziwaczniejsze opisy i odkrycia 
robią w tym  przedmiocie. . . ,

P rzy  powszechnych przygotow aniach wojennych,
A nglia w tyle nie zostaje. Pom im o wykrzykników 
zgrozy, pan B righ t radzi obwaroywać brzegi i 
spiesznie spuszczać z warsztatów okręt po okrę-

°ieje n e ra ł francuski Niel otrzym ał list od królowćj 
W iktoryi dziękujący m u za wręczony jćj exem- 
plarz dziennika jego oblężenia Sebastopola' W li­
ście tym królowa dziękuje m u za pochlebne wy- 
rażenie się jego o armii angielskiej.

G ubernator wysp jońskich sir J .  lo u n g  podał 
się do dym isyi, co zapewne przym noży trudnoćci 
w załogodzeniu spraw tych wysp w duchu w ja ­
kim ma być przedsięwzięty, to  jest nienaruszenia 
traktatów  i zadość nczynienia życzeniom miesz

^W elling ton  Guernsey, oskarżony o kradzież de­
peszy gubernatora wysp joóskich, uznany został 
za niewinnego przez sąd przysięgłych i na wol­
ność wypuszczony. ,

Jjist z P nry iii do p. Charles Dickens, uwiada­
mia om o nieporozum ieniu, do którego jego  por­
tre t dał powód. P o rtre t ten wystawiony był w księ- 

ni 212 rue de Rivoli, przedstawiający p. Dickens 
X d ługą bródką na wzór francuski, siedzącego 
w zamyślonej postawie. Policya francuska weszła 
do sklepu i zażądała niezwłocznego zdjęcia por- 
fre tu , rozumiejąc, ie  ten miał przedstawić Cesarza 
w karykaturze.

C k. Minister spraw wewnętrznych porozumiaw­
szy się z Ministrem sprawiedhwosci zamianował 
adiunktów sadów obwodowych Jana Adelmanna, 
J a ta  S e t ld a  i lin a  Nikiscba, tudz.eż aktuaryuszów 
urzędów powiatowych Szymona Bohdanów,cza ,
W aleryana N istenbergera, P° '
wiatowych we Lwowskim obrębie rządowym.

W i e d e ń  23 grudnia. Dzisiejsza 
zamieszcza artykuł z powodu oba y P ^ 
mi ustawy poboru wojskowego z ^ d n g  
śnia r. b. (umieszczona w Czasie N. 232, 233 i 234)
ograniczającój przypadki uwoln,en,eif'^w „i8 Qba- 
wojskowćj jakie dawna ustawa PrzeP’ 1 r7ec‘zonego 
wy te szczególnie tyczyły się § 15g° je(]yne. 
prawa, uwalniającego tylko tych, którzy s? J 
mi podporami rodzin swoich. Kor. mówi, ze najd* 
kładnicjsze zredagowanie prawa dozwala jeszcze 
urzędnikom je wykonywającym miec na wzgięazie 
stosunki i okoliczności. Prawo nowe o poborach 
nie jest zmianą dawnego, lecz się stosowało w ozna­
czeniu charakteru podpory familii do rzeczywistym 
Doieć objętych prawodawstwem. Mimo tego JU1V. 
AdMć pragnąc aby nikt przez błędne tłumaczenie 
prawa nie doznawał szkody, polecił na d. l5go bm. 
aby władze o ile możności postępowały z uwzglę­
dnieniem stosunków domowych i rodzinnych, oso­
bliwie aby miały wzgląd na jedynaków, podobnie 
nakazał w niektórych krajach koronnych, jako to 
w prowincyach włoskich, w Węgrzech i krajach 
do korony węgierskiej należących, miec na wzglę­
dzie żonatych popisowych, choćby ożenienie nastą­
piło po skończonym roku 22gim, co wszelako o 
nosi się jedynie do tyfh którzy się ożenili prze 
ogłoszeniem prawa rekrutacyjnego.

Francya.
O podróży W. KsiążęlKonstantego do Paryża czy­

tam y następujące szczegóły w jednćj z korespon- 
dencyi Independence belge:

W d 18 W. Ks. przybył zrana do Marsylii na 
pokładzie okrętu „Ruryk“, parowcu należącym do 
eskadry pozostałćj w Tulonie. Parowiec francusk

Rodeur“ przybrany w barwy narodowe, przyją

statek rosyjski potrójnym okrzykiem w chwili gdy 
W. Książę ukazał się na pokładzie „Ruryka“. W  po­
łudnie p. Besson prefekt departamentu Bouches-du- 
Rhone, p, Honnorat mer Marsylii i J. P. ks. Ma- 
zenod bisk ip dyecezyi udali się na pokład okrętu 
rosyjskiego złożyć hołd W. Admirałowi floty rosy - 
skiej. W  gronie tych wysokich dygnitarzy ducho­
wnych i cywilnych znajdowały się władze wojsko­
we. P. Lafont de Yillićrs jenerał dywizyi, który się 
odznaczył w Krymie, gdzie kilka ran otrzymał, przy- 
ięty był wraz z swoim sztabem głów tym nader u- 
przejmie przez Cesarzewicza, który długo z nim roz­
mawiał. Mówią, że miał zajść spór o pierwszeń­
stwo w przyjmowaniu W. Księcia pomiędzy wła­
dzami cywilnemi i wojskowemi. Zdaje się jednak 
według poprzedzającego sprawozdania, że władza 
cywilna prym otrzymała, pierwsza bowiem pospie­
szyła powitać dostojnego gościa. Po tem przyjęciu 
W. Książę wsiadł na czółno. Była wtedy godz. 2ga. 
P. P. Chabrie pełniący służbę morską w porcie i 
prefekt Bresson umieścili się obok W. Księcia, któ­
ry prócz nich jednego tylko miał ze sobą adjutanta. 
Czółno wypłynęło z dawnego portu i skierowało 
się wzdłuż brzegu, na którym rozpoczętą jest bu- 
dowra pałacu cesarskiego. W. Książę zwiedził bas- 
sen doków będących obecnie w budowie i war­
sztaty, gdzie się obrabiają owe olbrzymie sztuczne 
kloce, które służą do utworzenia dna 4go bassenu 
napoleońskiego, mającego obejmować 1500 okrętów.

Na widok tych ogromnych rozpoczętych robót 
W. Książę nie mógł utaić swego podziwienia: duch 
Piotra W. zdawał w nim się odzywać. Przez czas 
jakiś pogrążył się w głębokiem milczeniu', któ­
rego nikt przerywać nieśmiał, na widok kroci 
rąk, znoszących górę Lazaretu nad brzegiem, aby 
gruzami jćj zapełnić tę część morza, którą Mar­
sylia przedsięwzięła pokonać. Po tćj wyciecce mor- 
skićj W. Książę wrócił na okręt. O godzinie 6tej 
odbył się obiad o dwunastu nakryciach, w którym 
wzięły udział władze departamentowe, a o godzinie 
10 Y# W. Książę udał się koleją żelazną do Pary­
ża. Wyjeżdżając z Marsylii Cesarzewicz zachował 
tak scisłe incognito, że bilety dla niego i jego świ­
ty kupował p. Bukarin jlny konsul rosyjski. Mó­
wią jednak, że wagony cesarskie czekały na W. 
Księcia.

Przybywszy w niedzielę do Fontainebleau W. Ksią­
żę udał się do Bellefontaine, gdzie nocował w do­
mu ks. Trubeckiego. Dnia 20 w południe W. Ksią­
żę pod nazwą admirała Romanowa w towarzystwie 
hr. Kisielewa, posła rosyjskiego w Paryżu ks. Tru­
beckiego i zięcia tegoż hr. Orłowa wziął czekający 
nań pociąg osobny, który go odwiózł z Fontaine­
bleau do Paryża. Podróż trwała godzinę. Przyby­
wszy do dworca w Lyonie, W. Książę przyjmowa­
ny był przez całe poselstwo rosyjskie, poczem wsiadł 
do powozu posła swego i udał s;ę do hotelu po­
selstwa rosyjskiego przy ulicy S. Honorć. O godz. 
2*/a cesarz przyjmował W. Księcia w Tuilleryach, 
poczem Cesarzewicz oddawał wizyty wszystkim człon­
kom rodziny cesarskićj, mieszkającćj w Paryżu. 
W dniu tym W. Książę będzie na obiedzie w Tu­
illeryach i ma być w teatrze opery, a nazajutrz 
mają być na obiedzie u niego w pałacu poselstwa 
rosyjskiego: hr. Walewski, pp. Fould, Yaillant, Ha- 
melin, ks. Montebello poseł francuski w Petersbur 
gu i ks. d’Ossuna poseł hiszpański tamże i kilka 
innych znakomitych osób. Wieczorem W. Książę 
powróci do Marsylii.

i /

Anglia.
Korespondencya powszechna londyńtka pisze pod 

d. 18 b. m:
„Jeden z dzienników, które idą z największą 

bacznością w ślad za postępem reformy wyborczćj, 
w tych słowach odzywa się do organów, które u- 
siłują dowieść że naród angielski niechce żądanych 
przez p. Bright zmian w obecnćj ustawie głoso­
wania :

„ „Punkt na który mamy nadzieję zwrócić uwa­
gę anti-reformitsów naszych czasów jest następujący: 
W r. 1831 kraj pozostał stosunkowo spokojny i 
umiarkowany, dopóki niezostał poruszony śmiałemi 
Przytoczeniami z bliskiej przeszłości, dowodzącemi, 
że reforma nie jest żądaniem powszechnćm, że 
Przeto nienależy żadnych pod tym względem robić 
koncesyj. Wiadomo wszystkim, że takiem było pa­
miętne oświadczenie ks. Wellingtona i że odrzu- 
cenie bilu naprzód przez izbę niższą, a następnie 
przez izbę lordów spowodowało wrzawę i gniew 
powszechny, a że dziś niema podobnych objawów, 
tłomaczą to niektórzy jako dowód obojętności pu- 
blicznćj. c zyz wątpiący pozostaną niewiernymi, aż 
się podobne objawy powtórzą? Niech jeszcze, kilka 
będzie takich artykułów jak te które ogłosił Times, 
a lud zmuszony będzie do objawu opinii, która 
milczeć nakaże, jeżeli ich niepokona, najuporczyw- 
szym i najzapamiętalszym.““

„Zdaje się, że Times pojął pod pewnym wzglę­
dem ważność tej przestrogi, gdy złagodził język 
swój zaczepny względem p. Brighta w analizie 
mowy, powiedzianćj przez tego promotora reformy 
w Edynburgu, zdaje się również że przepowiednia 
wyrażona w temże mieście przez reprezentanta 
z Birmingham zaczyna się spełniać. Mówiąc o dzien­
niku whigowskim mówca powiedział: „„Times jak 
wam wiadomo, przywykł zawsze iść za mocniej­
szym, i w chwili gdy ujrzy, że lud sprzymierzo­
nych królestw weźmie na seryo kwestyę reformy, 
stanie się równie gorliwym i stanie tak po naszćj 
stronie jak w r. 1831 i 1832.““ Niemożna twier­
dzić że czas już nadszedł gdzie zmiana ta stanie 
się zupełną, lecz można śmiało powiedzieć, że 
przeobrażenie się przygotowuje i to z zręcznością

! *taką, jakaby w średnich wiekach przyniosła za 
szczyt kazuistom.

„Times widzi wp. Bright dwie osoby polityczne, 
jednę abstrakcyjną, absolutną, niebezpieczny da­
jącą przykład: dziennik takim znajdował go w Bir­
mingham i Manchester, nie mógł dlań czuć naj­
mniejszej sympatyi i ma do jego teoryi wstręt nie- 
wykorzeniony. Lecz na szczęście w Edynburgu 
p. Bright całkiem się przeistoczył, stał się rzec 
można, inszym prawie człowiekiem; system jego 
jest jasny, scisły, jego idee oparte na głębokiem 
rozumowaniu godne są uwzględnienia i Times nie- 
może zakryć zarodu szacunku, jaki w nim idee te 
budzą. Będzie to dla wielu trudną zagadką ozna­
czyć czćm się różni kilka głównych mów powie­
dzianych przez p. Brighta, gdyż są one ostatecznie 
za ogólniejszćm głosowaniem, za wotowaniem przez 
kreski i słusznym podziałem krzeseł w Parlamen­
cie.

— Wspomnieliśmy wczoraj z powodu mowy mia- 
nćj przez p. Bright w Edynburgu, iż p. Drummond 
wydał świeżo broszurę. W  broszurze tćj wystę­
puje on przeciwko agitacyi mającćj na celu refor 
mę wyborczą i zbija^opinie popularne p. Bright.

Przytaczamy krótki wyjątek z pisma tego: „Re 
forma wyborcza, mówi p. Drummond, usunięcie i  
naprawienie niedostatków w podziale głosów wy­
borczych, jest tylko słowem, pod którego cieniem 
kryje się zupełnie co innego , jak wymaganie ule­
pszenia, chodzi tu o zniesienie arystokracyi i zapro 
wadzenie systemu północno-amerykańskiego.

„Pan wyszydzasz parów, mówi on dalćj, jako 
klasę próżniaków, którzy od dzieciństwa nic niema 
ją do czynienia, jak kazać zwać się milordami żyjąc 
bez żadnego bodźca do pracy. Ja  utrz\muję prze­
ciwnie. Utrzymuję że uważani jako klasa, dobrze 
muszą pracować aby się czegoś nauczyć i czemś 
zostać. Utrzymuję, że dowód mego twierdzenia leży 
w oczywistćj prawdzie niezmiernego pierwszeństwa, 
jakie mają parowie pod względem moralnym i oby­
czajowym przed każdą inną klasą w kraju. Chciał 
bym zaprawdę widzieć naukowe turnieje pomiędzy 
parami, z lordami Wrottesley, Rose, Brougham 
Littleton na czele i całem plemieniom wszystkich 
fabrykantów żelaza, mosiądzu lub bawełny. Chciał­
bym być przy tem obecnym, gdyby obydwa te stron­
nictwa wystąpiły w szranki pod względem znajo­
mości dawnej i nowćj literatury. Założyłbym się 
z wszystkimi młynarzami, hamernikami i właści­
cielami machin w W. Brytanii i lrlandyi, że lord 
Derby, lord Carlisle, lord Stanhope, lord Carnar 
von palmę nad nimi odniosą. Zresztą zamach wy­
mierzony przeciwko całym klasom jest niegodny 
męża stanu. Każda klasa obejmuje złych i dobrych, 
mądrych i głupich, oświeconych i prostaków, stó- 
sownie do okoliczności w jakiój się każdy człowiek 
znajduje. Co do spróżniaczenia synów lordów, za­
pytam po prostu, jakie bodźce skłaniają synów fa­
brykantów i kupców do pracy? Są oni równie bo 
gaci. . .  jedyna pomiędzy niemi i synami lordów 
jest różnica, iż pierwsi odpowiednio naturze swego 
stanu są chciwi i mniej szlachetni.

„Kościół, mówi p. Drummond gdzieindziej, jest 
jedynem miejscem, gdzie ubodzy słuchać mogą bez 
płatnie słowa bożego. To więc rząd tylko dla kla­
sy najniższćj uczynił. Średnia klasa ma własne ka­
plice, lecz żaden ubogi nie może tam chrzcić dzie­
cka ani przyjmować sakramentów', zanim za to nie 
zapłaci. Pieniądze bierze kaznodzieja, który tym 
sposobem od gminy, czyli od majętniejszych jćj człon­
ków zawisł, kaznodzieja taki niezgromi miejskich 
fabrykantów i handlarzy, którzy nam masło, her­
batę i wszystko zresztą fałszowane sprzedają. Ka­
znodzieja taki nieodważy się dotknąć owych tłu ­
mów oszustów giełdowych, jedyna tylko rzecz jest mu 
dozwolona, to jest powstawać przeciwko niegodzi- 
wości klas wyższych, o których nic nie wie, lub 
przeciwko nieprzebaczonej zbrodni! że niektórzy 
w niedzielę wychodzą na przechadzkę.

„Raz mówi dalćj p. Drummond zasiadałem z pp. 
Brightem i Cońdenem w komitecie, przeznaczonym 
do zastanawiania się nad pensyami urzędników. Lord 
Russell, któregośmy również wezwali, powiedział, 
że minister dla tego już wielkićj potrzebuje pen- 
syi, iż często gości zapraszać musi, którychby zre­
sztą zdania inaczćj zasięgać niemógł. Na to odpo­
wiedział p. Bright: Jeżeli minister często zaprasza 
do siebie, musi często być zapraszanym, a zatem 
wydatki wchodzą z oszczędnością w równowagę.

że od strony amerykańskiej na 400 mil ang. od brzegów, drut 
zdaje się być uszkodzonym. O wydobycia części uszkodzonych 
trudno myśleć w zim ie, lecz nie należy tracić nadziei, aby 
przedsiębiorstwo to nie mialo powieść się póżniój. Zależy wszy­
stko na zebraniu pieniędzy. Wydatki dotąd wynosiły blisko pół 
miliona franków, a dopiero połowa akcyj w obiegu się znajdu­
j e ,  druga połowa może wtedy znaleść łatwy odbyt, jeżeli rząd 
zaręczy po 4 / , procentu, o co już uczyniono podanie.

— Pani Ristori wytoczyła proces dziennikowi florenckiemu 
L a  S p e r a n z a .  Dziennik ten wydrukował był przed nicjakiem  
czasem list pani Ristori, pisany podobno do ojca, w którym  
aktorka ta zapowiadając przybycie swoje do jednego z miast 
włoskich żąda od ojca, aby się postarał o to, by jćj przyjęcie 
tamże było jak najświetniejsze i poleca mu jak sobie ma po­
stąpić z dziennikami, klaskaczami itd. by zjednał sobie ich przy­
chylność. S p e r a n z a  niesłychanie ostro przyparła panią R isto­
ri i wreszcie rzuca domysł, aiali tryumfy jćj po Europie nie są 
jedynie owocem dobrze przygotowanćj szariataneryi. Z powodu 
tego artykułu, zapozwała pani Ristori dziennik S p e r a n z a  o 
potwarz, lecz wyrok zayadł w dniu 10 b. m. na jej niekorzyść, 
albowiem gdy list okazał się być autentycznym, zarzuty szaria­
taneryi czynione jćj w dzienniku były usprawiedliwionemi; kry­
tyka zaś tego jćj postępowania jakkolwiek ostra, nieprzekracza- 
ła zakresu przyzwoitości.

— W  tych dniach rozpoczął się w Pradze proces przeciw 
dwom oszustom, którzy zbierali u tamtejszych kupców i bankie­
rów składki na „fundusz Cesarzewicza Rudolfa" i opatrzeni byli 
urzędowemi świadectwami. Zebrali oni znaczną kwotę pieniężną, 
bo wielu kupców dawało aż po 100 zlr.

— W  sławnej fabryce machin w Seraing w Belgii wykoń­
czono machinę nowego pomysłu przeznaczoną do przewiercenia 
góry Cenis, przez którą ma iść tunel dla kolei żelaznćj piemon- 
ckićj na 4 0 ,0 0 0  stóp długi. Prasa hydrauliczna naciska świdry 
tej machiny, urządzone na podobieństwo wielkich świdrów be­
dnarskich.

— W  Belgii liezącćj 4 '/, milionów mieszkańców, rozesłano 
w r. 1847 pocztą 4,200,000 dzienników; zaś w r. 1857 liczba 
ta doszła do niesłychanćj wysokości 22,822,000; gdy tymcza­
sem w A nglii liczącej 2 7 '/ , milionów ludności, rozesłano pocztą 
jedynie 71,000,000 dzienników. Ta wielka w stosunku do ma­
łej ludności liczba dzienników belgijskich [świadczy nie tyle o 
powiększeniu liczby czytelników w kraju, lecz że dla Europy 
belgijskie dzienniki zastępują dziś miejsce paryzkich.

Przegląd polityczny.
Depesza ł*t«fgraflexn».

P a r y ż  22 grudnia. Dzisiejszy Monitor donosi 
o przybyciu W. Księcia Konstantego do Paryża, 
(który jak  wiadomo, miał odjechać już) i że Ce­
sarz wczoraj był u niego w odwiedziny.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W yspa Bourbon, czyli jak jąpóźnićj przezwano Reunion, 

główna stacya francuska na drodze do Madagaskaru, posiada 
wulkan Piton de Fournaise na 6770 stóp wysoki (dwa inne 
szczyty tćj góry dochodzą do 9000 ss<5p), kt<5ry ciągle bucha 

j dymem, a niekiedy miota z siebie lawę. Cała ta wyspa powsta­
ł a  z wulkanicznej form acji i składa się z bazaltu i lawy, jest 
»niezmiernie urodzajną i w gorące źródła obfitą. Gubernator tćj 
, wyspy nadesłał teraz raport o wybuchu, połączonym z trzęsie­

niem ziemi. Lawa zalała drogi i przerwała komunikacye, mimo 
tego szkody nie są znaczne. Raport jest z 8go listopada.

W óz pocztowy jadący z Szederheny do Ffinfkirchen zra­
bowany został 17go b. m. Nazajutrz znaleziono wóz ten za­
przężony na ulicy w Ftinfkircheii; pocztylion zamordowany sie­
dział przywiązany na koźle. W óz ten wiózł 23,000 złr.

— W  Suczawie na Bukowinie założoną została stacya tele­
graficzna ze służbą dzienną i nocną.

— Spółka telegrafu atlantyckiego odbyła zebranie swoje w Lon­
dynie 15go grudnia. Sprawozdanie dyrekcyi nie mogło być o-

Sejm serbski otwarty został w dniu 16go b. ni­
jak to już donieśliśmy. Mowa księcia Aleksandra 
przy jego zagajeniu pełna była uczuć miłości oj­
czyzny i zapowiedzeń postępu. Nazajutrz sejm 
uchwalił: 1) adres podziękowania do wszystkich 
państw, które podpisały pokój paryski, za ochro­
nę Serbii od klęsk wojennych i za poręczenie jćj 
swobód, praw i przywilejów: 2) adres do Porty 
z ubolewaniem, że taż stawiała przeszkody zebra­
niu się sejmu. Następnie obradowano nad uorga- 
nizowaniem sejmu złożonego, z Izby deputowa- 
wanych i senatu.

Rząd pruski zniósł juryzdykcyę swoich sądów 
konsularnych w Mołdawii, zwanych tam starościń- 
skiemi, i oddał sądy nad swoimi poddanymi wła­
dzom tamecznym. Przykład ten zapewne nie bę­
dzie naśladowany tak rychło przez inne państwa, 
jakkolwiek odpowiada on w zupełności nadziei, że 
Księstwa Naddunajskie będą uorganizowane w du­
chu ustawy nadanćj im przez konfereneye pa­
ryskie.

Z Korfu otrzymano przez Tryest wiadomości 
z 20go b. m. Rząd angielski miał jak słychać zo­
stawić komisarzowi wysp jońskich oddział floty 
w Malcie stojącćj, do rozkazó w jego, w razie wy­
buchu jakowych niespokojności. Gladstone przy­
był 14go do Zante; dwunastu młodzieży ubranćj 
po helleńsku wyprzęgło konie od powozu jego i 
ciągnęło go do zamku. Demonstracya za zjedno­
czeniem z Grecyą była prawie powszechną.

W edług otrzymanych przez Aleksandryę poczt 
z Indyj, przywiezionych do T ryestu , a sięgają­
cych z Kalkuty po dzień 22, a z Hong-K ong po 
15 listopada, gubernator Indyj ułaskawił Chana 
Nizamit skazanego na dożywotnią deportącyę. 
Wódz naczelny anąielskiój armii chory jest na 
febrę. Właściciele ziemi w kraju Oude coraz li- 
cznićj zgłaszają się z przyjęciem amnestyi. Tantia 
Topi miał się zgłosić do porucznika K err, chcąo 
się mu poddać, jeżeli będzie mu zachowane życie.

W  H ong-K ong panuje spokojność. W  półno­
cnych powiatach Chin powstańcom ma się znów 
dobrze powodzić. Bar. Gros poseł francuski wró­
cił z Japonii. Taryfa handlowa została za poro­
zumieniem się z komisarzami tureckiemi uregu­
lowaną; po załatwieniu niektórych podrzędnych 
trudności, lord Elgin chce zrobić wycieczkę na 
J  angtsekiang.

Antami M r ta k a w ik l  Redaktor odpowiedzialny,,

i czywiście korzystnem dla tego przedsiębiorstwa. Przełożony Bir 
Stuart W ortley przedstawił, że biegli są tego zdania, iż drut 
podmorski uszkodzony jest w odległości około 250 mil ang. od j 
lr landyi, lecz że ostatniemi czasy powstało mniemanie, iż t a k - '
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Do Administracyi Dziennika
„ c  % s . “

Mam honor zaw iadom ić A d m  i n i s t r a c y ę  
D z i e n n i k a ,  iż zaw arłem  układ  o resztę 
egzem plarzy P o e z t j  moich ed ycy i w ie- 

skiej; więc proszę o zam knięcie sprze- 
y i rachunków ze  stu egzem plarzy da-1 

nych na sprzedaż Adm inistracyi Dziennika, 
dziękując za oddaną mi p rzysłu gę.

Z  T yśm ienicy 2 0 g o  listopada > 8 5 8  r.. 
ci 107-i-s] W i n c e n t y  P o l .

Smarowidła do wozów i maszyn w paczkach 
i wiele innych do gospodarstwa domowego 
potrzebnych artykułów.— Narzędzi rzemieśl­
niczych , wyroby różne szczotkarskie, jako 
też wielki dobór wyrobów ślosarskich tak 
krajowych jako i zagranicznych wszystko po

cenach najnmiarkowańszych sprzedawać będzie.
 W " Zarazem, oświadczam wszelkie mi
polecone listownie sprawunki w prędkości 
uskutecznić. (1 1 0 0 -3 -1 0 )

N A  K O L E N D Y .
I f i l l A C T  BEER,

w domu Zarzyckich pod L. 18 przy ulicy 
Halickiej we Lwowie, otrzymał wybór

Z a b a w e k  d l a  D z i e c i ,
które po cenach n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  
zaleca. (1066-3)

D D S J G I E  W Y D U I i m
w Litografii „Czasu" w Krakowie wyszedł i jest do nabycia
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Z  przyjmowaniem obstalunków na w szy st-  
! kie w kraju i zagranicą w ychodzące

Pisma peryodyczne
na rok 1 § 5 9 9

które z najw iększą punktualnością na w szy st­
kie strony fra n co  rozesłane być m ogą, po­
leca się  K sięgarn ia  (1083-3)

Juliusza Wildta w  Krakowie.
U  a ! t r e d e  d a n s e .

KORNEL SZCEZPAŃSKI
udziela lekcye wszelkich Solo i tow arzyskich TańcÓW 

Plac Szczepański Nr. 3 9 0 .  Dom W. R ajskiej.

N A U C Z Y C I E ! .  T A  Ń C A.

CHROMOLITOGRAFOWANY
NA EOK

, . m  mii  » .
Lena złr. 1  kr. 3 0  mk. — Dla prenumeratorów Czasu w Administracyi dziennika i w księ­

garni J. C z e c h a  złr. 1  m. k.
rozprmIani.e cateS° pierwszego nakładu tego Kalendarza, najlepiej przemawia za jego wartością.

S S a d UgM pfzevyy.m a  P ™ 6 dokładnością. K A L E N D A R Z  ten mieści w sobie jaki ozdoby oprócz
łonrnffr 1 celniejsze Krakowa i sceny zżycia wiejskiego, a mianowicie: Zamek, Kościół Panny Maryi
S  ?  Kościuszki, Wolę Justowską, Ruiny Zamku Tęczyńskiego, Dworzec kolei żela-
/ • y  u  ii 6g0 j ~  Kalendarz ten sprzedaje się również w księgarniach: D. E. Friedleina.
J. Wildta i w Handlu rycin i przedmiotów sztuki A. Biasiona. ( 1047- 12- 15)

PociągSi o s o b o w e  n.a k o lt j& o h  ż e la » .a y c b .
Odchodzą:

z Krakowa Ho Wiednia, Wrocławia i W arszawy 7 rano 
3. 45 popołud. =  do Ostrmcy (przez 
B ogumi- (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra­
no— do Rzeszowa 5 .40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 r&no.j 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Gromcy do Szczakmoy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzę•

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
“  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12. 10 w poł., 
3. 10 popołud.

P 1

i
otrzebuje u m i e s z c z e n i a  w domu 
szlachetnym jako Przewodniczka lub 
Nauczycielka, kobieta starsza wdo­
wa, doświadczona w za-

W O d z i c  W > f i l o w a n i a ,  znająca ję ­
zyki polski i francuski z literaturą tychże, oraz 
wiadomości potrzebne wykształconej kobiecie, 
matce, pani domu i gospodyni. Bliższa wia­
domość w klasztorze ś. Jana. ( 1095-2-3)

P r» y je« h tii od 23 d© 24 grudnia.
HOTBL POLLER K. Franki Hermann Dr prawa. Eoxau- 

Tarega iona arxifi. z W iednia. Rechtenberg Maur. io -  
aa «rz. z Debity. Sohmid Karol urz., Dobrzański W ład y sław  
•b. * tta liey lj

Wyjechali: Kozłowski W ład. w ł. dóbr do Polski. C hrza- 
■•wski Zygmunt włość, dóbr, Halik Józef kupiec do Tarnowa. 
Jadraejawica Lndw. w ł. dóbr. Sobmid Karol nrz. z Rzeszowa 
• r* y  bowaki VVi alis w ł. dóbr do Rokowa. Braun Lud. knp, 

®»ron Lipowski Adolf w ł. dóbr do Bochni.
9 . ROSYJSKI Józef Koliseher Dr. ze Lwowa. Ma- 

k i y a u n l  Zbijewski, Kazimierz Sidorowicz fabr. z Pragi.
Nicmojewski w ł. dóbr z familia z Polski.

W yjechali: Wfodz. Olszowski w ł. dóbr do Polski. Miko­
ła j  Dąbaki w ł. dóbr do Gświccima. W incenty Martinitz urz. 
da W iednia.

ROTKL SASKI. Paulina Gidlińska z Polski. W . Breymann 
a. k. afleer z Pol-ki.

Wy/«eA«K: Nafta’y  Siegei ob. do R opolyo. W ładysław
Hallar w łaś. dóbr da Polski.

Wyszła książeczką pod tytułem:

w a i t k o t ł o c ż n i e
W SZCZEGÓLNOŚCI

(Z R Y SU N K A Ł1L)
O p i s a ł

Jsicarzi/sz sztuki D rukarskiej
Ż K R A K O W A .

Je s t  to rozpoznanie po szczególe kożdćj części (Schnell- 
p re ssy ] i ich dział nie.

Cena egzemplarza z łp .  3 ,  c e n t . S S , =  feop. ■*» ==■
■Igr, i  *» bez przcsylk1 rozetow ej.— fŁ.-w** Na teraz  destaó 
można w Drrk -rn i  (11 0 8 -1 ]

S f  u m . I D S B Z ll l
SZ E W C  DAM SKI z W A R S Z A W Y

w  G ł ó w n y m  R y n k u  p o d  Ł .  4 5 6
polec* swój wyrób S Q T O B I I W I . l  R A M S H I E G O ^ Q  
w najśw ieiszym  i najmodniejszym guście, wykonywnjijc ta ­
kowe w najkrótszym podług życzenia czasie p E p e  n a j -  
u m i a r k o w a ń s z y c l i  c e n a c l i .  (| 073-3]

Z u r  A n f l d a r n n g  t f i r  8e i t e n  -  L o n s u n i e n t e n .
S e it  la n g e re r  Z e i t  b e fa* sen  s ic h  m e h re re  S e ife n e rz c u g e r  m it d e r  A n fe rtieu n a : V e re c h in d rn rr  « „ « .  ■ ?  

w e lch e  s ie  . „ t e r  m e h re r le i N am en  v e rk a u fe n , a i s :  A p e l i  o A p o l l ,  A p o l l e o T T p o U ^ E l a i n  c t o e f f ^ ^ r C l a s " ’ 

b e l ^ W f 1̂  ae“  Cn im I ich  9 ,a s f?i,.o d e r  Il) r -. ’ ’ 2 ’ 3 > “ • s * w -> w o d u rc h  d ie  im m e r so h lec lite ro  Q u a lita t n a c h  N um m ern
a n e m p fe tle ń  la s s e m  8 g en  ’ W‘°  *Se W aarC  « ew6łlnlicl1 t e c h n e t ;  d b e ra ll a is  s e h r  „ co n v e n a b e l“

E s  m u s s  n a tu r l ic h  J e d e n  u n benom m en  b le iben , s e in e  E rz e n g n is s e  a n z u p re is e n .  w en n  a b e r  J rm a n d  c  *
c io m ’ od i h d ie se s  S n r ro g a t  a is  e c h te  W ^ n r e ,  «„d  urn d aa  c o n .u m ir ln d e  P u b . L m  s u  W h e n  m it d e r X
d e rfe i B c^ rflg e r^ i^ au fe u d m sk en * 8 ErZ^ nlS8eS “" 8 ^ » r i k  in  d e r  H an d el z u  b r in g e n ,  Zn is t  e s  P U ^ t ,

nn erha|tenalwirUTbr v<:rUv t ll â L rr !;r :v !? :? ^ „ sWird: r " 6HeF;7 w ltS: \ S

MĄKI
pszenicznej Peszteńskiej

w najprzedniejszych gatunkach do użytku pie­
czy w a  przedniego, oraz D r o ż d ż y  
sowanych co dzień św ieżych  transpor­
tów nachodzących, można do- tac w  Handlu

E d w a r d a  U F i i c l t s a
W  K R A K O W IE ,

[1068] w Głównym Rynku Nr. 1 8 . (a)

i r  brukam i

h a n d e l
Tomasza Góreckiego

u> K ra k o w ie
Po przeniesieniu mojego handlu do domu 
Wiel. Morbitzerowej W głównym Rynku za­
opatrzony w większy przedtem dobór 

towarów to jest:

obuwia damskiego i męskiego
tak zimowego, jakoteż letniego w rozmaitych 

gatnnkach,
Herbaty i fant od złr. 2  do złr. 6  mon. 
konw. — Siodeł i uzd angielskich i innych 
tego rodzaju części stalowych, strzemion i mun- 
sztuków.— Rekwizytów myśliwskich. -  <Lyr-  
żew i fajek drewnianych.— Pieców żelaznych 
lanych i blach na kuchnie.— Kuchni zwanych 
angielskie, różnej wielkości.—  Naczyń ku- 
chennych blaszanych i lanych gliwickich.__

_--- _ ~..VU|UIC uussurt
senj nun erhalten w ir aber von vielen Seiten
ais wir solche directe berechnen

Bei naherer Untersuchung haben w ir uns die Ueberxeugung versehaft, dass man derlei Surrogat-Seiffen nntcrobiVen 
Namen, welche mit ig le ie lien  Ł e te ru  (B iie h s ła b e n )  w ie  b e l u n se r e r  S e ife  auf jeden Stiick e Ł  
presst sind. ais unser E izeugm ss verkauft; wenn es also vortom m t, dass ein rcisender Cearlatan oder Versehleiseer die 

v Pi°] ’ A P ° | I e o “ ’ A p ° I1 °  1-  oder verschiedcne E l  a i n - S e i f e n “ ais unser Produkt, r.amlich* 
?  1 n i® ’ J.° m ®freflbar e,n Betruger, da wir unsere, au» reinem Elain und ganz chemiscli reiś

den HandefUringen S * VOrte,lh*ft i s t * blo8s untcr dem renomirten Namen „ A p o l l o  - S e i f e «  in

ner], e t m  kH&JS
rogen an n ten™ K I  a  i o'- S  e  i f e  n  'gel 'iji” " ErZeUgern fabricirt) siad Sefiil>te - t e r  welche Kategorie aueh die meLTen

Zum Fallen der Seife wird grosstentheils M auge, auch Pech, Speekstein (Federw eiss), Lchmerde, ja  selbst feinrrr 
nebener Sand verw endet, indem em kle.nes Quantum Fett mit derlei werthlosen, sehr ins Gewicht fallenden A rt k e ll im 
V ereii mit Aetzlauge zusammengeruhrt w ird , was naoh wenigen Stunden dieses Seifen-Surrogat gibt. A rt‘̂ eln, .m

Den W icderverkaufer wio den Consumenten trifft bei dereń Anwendung immer, mitunter g rosser Verlust- den W ie
d l  7  W  4  r  "  Wf n,gten * Z a-' aJ f -  J C W aare  am L *Ser liee ‘ . *ich d «  Gewicht bedeutend vermindert in- 

Pder I ' auge w tro o k n e t und die Stucke unfórmlioh, wie Schwamm zussmmensehwinden, endlieh aber dass
r o L r / s t  deem eh-H |Zn T ar t rt*en ’ rWCn", da.8 .kaafe" de PubIik“™ ^  dereń Verwendnng nioht wissend, dass ein S u r-  rogat ist, dem echadliche Stoffe beigemengt sind, sich grosseu Schaden verursacht.

„ Bei von SefnlUer Seife anf kultem W ege wird gewóhnlich, urn eine Auflósung des Fettes zu bewirken
«ehre , Z * L  ^  * d V7  f® « a“| e ve r 'v.endet’ da.s fę rseh u ss ig e  Natron w irkt nun aufalle  animalischen BaurnwollstofTe 
sehr zerstorend, indem es derlei Stoffe zerfr.sst, sowie beim Vcrbrauch der Toillette-Seife die Haut anfatzt und Kratzen 
verursacht. Beim Verbrauch zu teohmsohen Zweoken, z. fi. bei Farbereien etc. ist der Schaden oft sehr g ross, denn abee
7 s  Oew,VhVt0 f L l i r 8 e,r a 7  Speckste,a’ E7 b! ,Ij ! hr” e7 e und Sand gefullten Seife, welche keinen W erfh haben, Schwer 
ins Gewicht W i e " , -  l.egt der grosse Nachthe.l dar.n dass diese unlóslichen Erdtheile zarte Farben zerstoren, und indem

T  ?  a ąnhangen, diese sehr oft ganz verdorben wird. Bei dem grossen Róuomme, was unsere 
S t ?  r  R |  - ,m- undA usIande in ul en Zweigen technischer Verwendnng besitzt, mussen w ir uns daher gegen-

sol he,r Betrugereien verwahren, und erklaren hiermit, wie in unseren fruheren Circularen: dass w ir blosś vofikom- 
men neu rale und ganz chemisch rem gesottene Seife erzeugen, die w ir nnter dem Namen „ A p o l l o - S e i f e « verhaltnis™- 
m assig der Qualitat stets so b.ILg zu berechnen. w,e es keiner andern Fabrik leicht móglich w ird; -  w ie w ir auch noeh 
we,ter bemerken, dass sowoh be; unsern Apollo-Kerzen, ais der Seife w ir bloss eine Sorte, und zw ar nur die ause eze"eh- 
neteste Pnm a-Q ualitat, und me eine zweite schlechte Sorte erzeugen. ausgezeion

aufmerksam "machem maS8e"  ei" e DeUe8ter Zeit e rst bekanot S ^ o rd e n e  besonders raOlnirte Betrflgere

Von unserin Sei'en-H aupt-D epot in Pest erhielten w ir die Anzeige, dass vielseitige unsere Ieeren Scifen-Kisten anf 
welche unsere Zeichcn m arkirt sind, aufgeknuft worden; bei naherer Untersuchung zeigte es sich, dass eigene Aeentcń des 
Lesens unkudige Fuhrleute, welche nut schnftlichen Ordres zum Ankauf nnserer Apollo-Seifen nach Pcst kommen auflau- 
ern, nnd lhnen die vorgenannten Surrogat-Seifen in unsere Original-kisten verpack tansta ttunserer A p o l l o - S c i f e  uibergeben

Urn derlei B etruger der strafgerichtlichen flehdrde anzeigen zn kónnen, ersnchen G eschafts-F reunde  vorkom - 
mendenfalls uns sogleioh unters der Beischluss der dicsfalls erhaltenen Rechnung in Kcnntniss zu setzen.

W i e n ,  im Februar 1858.

Com ptolr Im A pollo-!§aale.
Schottenfeld Nr. 343.

Erste ósterr. Seifensieder-Gesellschaft. 
D ie  D irectio n .

_____________________________(1051-2-3)
jn jg |o ż ą d a n a  jest osoba płci męzkiój lub żeó- 
JBB- skiój (ta ostatnia byle nie młoda) posiada­

jąca język francuski i angielski do konwersacyi co- 
dziennój, małego czytania i pisania. Osobę odpowia­
dającą tym warunkom, a życzącą się tego podjąć, u- 
prasza się o łaskawe zgłoszenie listem frankowanym, 
oraz żądaną kondycyą r,a stacyę pocztową w Tarno­
polu za adresem pod lit. M . A . poste restante w Tar­
nopolu. (1029-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

O. k. T E A T R  P O L S K I .
pod dyrekcyą

Juliusza Pfeiffra i Fryderyka Bluma.
W  niedzielę d. 2 6  grudnia 1858.

SZKALMIERZANKI,
obraz narodowy w 3ch aktach ze śpiewami przez Jana Nep. 

Kaminukiego napisany; muzyka p. Fuschny.______
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